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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


toś się psuje w państwie 
idoWców... 


Pan Stapiński, jako ekonom stańczykowski, 
usganiejący chłopów do konserwatywnej pań- 
szczyzny, przejął się już zupełnie hasłami swoich 
słażbodaweów — I solidaryzuje się wyraźnie s ich 
zdaniem, iż Sejm z raformą wyborczą nie ma się 
to spieszyć, bo to sprawa nie aktualna. W nree 
„Przyjaciela Ludu* z 22 b. m., urzędowego or- 
ganu ludoweów, który od „Kuryera Lwowskiego“ 
różni się tem, że jest mniej wykrętny i azezer- 
ssy, p. Stapiński pisze: 

„Na szczęście mamy teraz parę lat wolnych 
od wyborów, s więc bez szkody dla sprawy ludo- 
wej, a nawet z pożytkiem możemy sobie pozwo- 
lié na zlustrowanie armii ludowej“. 
© Stwierdzamy tu naprzód, że przywódca ludow- 
ców uważa „za szczęścia”, ża nawa wybory do 
Sajmu odbędą się aż za lat kilka! Zapewne do- 
piero po upływie kadencyi sejmowej, tj. za lat 6, 
jak tego życzą sobie pp. atańczycy? — Onegdaj 
„Kuryer Lwowski“ prosił pokornie pp. „wielkich 
rolników“, aby wyjawili przynajmniej swe powo- 
dy oporności przeciw reformie: p. Stapihaki 
nie pyta o powody — ale oświadcza z góry gotowość 
pomagania stańczykieryi przy zabagnianiu dzieła 
reformy wyborczej, pożądanej przez wszystkie 
żywioły demokratyczne w kraju, które słusznie 
domagają się, aby dopiero nowy, prawdziwie de- 
mokrabyczny Sejm, a nie stary, knryslny, przy 
pomocy starostów wybrany, przystąpił do konie- 
cznego zreformowania adminietracyi kraju. 

Pan Stapiński npodobał sobie jednak na- 
gle Sejm kuryalny... 

Ale zdaje się, że ten „dworski* duch pana Sta- 
zińskiego nie bardzo przypada już do amaka ró- 
inym, także wpływowym, oficerom satahun ladow- 
ców. Coś się peje w karnym dotychczas obo- 
zie — i p. Stapiński słyszy zarzuty zdrady i aa- 
przedania się stańczykom na szkodę ludu, na szko- 
dg demokracyi — już nietylko ze strony dziennt- 
ków demokratycznych, sle z nat swoich naj- 
bliższych stronników, kolegów posłów i cza- 
sopism lndowych jak „Gazeta chłopaka“ posła Oi- 
szawskiego. 

P. Stapiński, wielki dyktator, oburza się na 
to bardzo — i grozi strasznym sądem i karą. P. 
Stapińeki chce „simstrować armię“ i przekonać cię, 
„kto to chciał wszcząć zamęt, którzy to przewódcy 
naa zdradzali, kto to chciał nam zburzyć Stronnictwa — 
choć go nie fnndował. Nasze hasła nie przepadną, ani 
się nie roelecl w ntrzępy nasz sztandar chłopski, Nasz 
wódz się nle zaprzeda, ani broń nasza nie pęknie. 
Oczywiście, że rozbijać Stronnictwa nikomn nie pozwa- 
limy, a z wazelkimi rozbijaczami damy uobie łatwo 
radę", 


Żyd 


wieczny tułacz 


kzwadług Kugoniwaza Sue, 
opracował Walery Tamicki. 


Cigg dalszy. 

Był to starzec jeszcze dziarakiej postawy; miał 
na sobie bardzo schludną bluzę, sukienną furażer- 
kę na głowie, pokrytej białym włosem, ręce w kie- 
szeniach 1 spokojnie palił sobie z piankowej fajki. 

-- Dzień dobry, kochany ojcze! — rzekł s u- 
szenowaniem marszałek, całując z uczaciem stare- 
go rzemieślnika, który, serdecznie nawzajem náci- 
anąwszy go, rzekł, widząc, że trzyma kapelnsz 
w ręku: 

— Nakryjże głowę, moje dziecko... A jakże 
dziś się wystroiłeś — rzekł, nómiechając się. 

— Byłem obecny fu na rewil... i skorzysta- 
łem ze sposobności, aby pospieszyć do koshenego 
ojca. 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
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Aha, więc już grosi „rozbicie“ stronnictwa? 
Seybko pp. lndowcy (dzięki łasce pańskiej i po- 
parcin starostów) urośli w tych wyborach — ala 
też szybko zaczyna nię rozkład stronnictwa. Oesy- 
wiście, zdrada idei demokracyi t dworska służba 
mnsiały saszczepić bakterye zgnilieny... 

W innym artykule „Przyjaciela Luda*, p. t. 
„Uwagi po kongresie", czytamy takie senamienna 
gorzkie żale : 

„Zauważyłem podezas Kongresu, iż jest kilka czy 
kilkanaście osób w naszem Stronnietwie, które czy to 
przez zazdrość, czy z innych pobudek starały słę zmniej- 
szyć zaufania Indu do Stapińskiego. I to jest główne 
zło, na która trzeba zwrócić uwagę zawczasn, aby zę- 
pobledz szkodzie, któraby mogła z czasem wyniknąć, 
gdybyśmy się nie mieli na baczności. Zauważyłem za 
amntkiem, że do tego małego grona nlezadowołonych 
należy part posłów z Rady państwa i parę osób, 
która mgitowały za „Gazetą chłopską“, a przeciwko 
„Przyjacielowi Lodu“, 

„Paru innym oficerom naszym, niezadowolonym ze 
Stapińskiego, rozchodzi się, jak zanważyłem, o to, że 
chełeliby semi jak najprędzej zająć miejsce Stapińskie- 
go. Powoli bracia oficerowie, abyście z kąpielą nie wy- 
lali dziecka. Jak zechcecie dalej pójść taką drogą, to 
możecie doprowadzić Stronnletwo do rozbiaia i do 
upadku, a w takim razie choć utraeleia Stapińakiego, 
to i tak nie zajmiecie jega miejsca, bo tego miejsca 
nie będzie, jeżeli Stronnictwa rozbijesłe*. 

Panowie lndowty, prędko jedziecie, aleście taż 
za ta zajechali w błeto! P. Stapiński deskona- 
łym jest farmanem... 


Popieranie rękodzieła: 


Wiedeń. Komisya budżetowa Izby pesłów za- 
łatwiła wczoraj tytuł „popieranie rękodzieła”. 

W ciągn dyskusyi pos. Głąbiński wyraził 
ubolewanie, że od kilku lat nie pojawiło się spra- 
wozdanie z czynności służby popierania rękedrie- 
ła. Natomiast z nznaniem należy powitać, że mi- 
nisterstwo przystąpiło do utworzenia krajowych 
lnstytneyj, które meją powstać także w Krako- 
wia 1 we Lwowie. Należałoby sobie życzyć, aby 
do instytucyj krajowych przyłączono krajowe Ra- 
dy rękodzielnicze, do których należy powołać de- 
legatów wydziałów krajowych, Izb handlowych i 
przemysłowych głównych miast (w Galieył Lwo- 
wa 1 Krakowa) i xwięeku stowarzyszeń rękodziel- 
niezych. 

Pos. Koliseker podnosi, że sposób popieta- 
nia rękodzieła najlepiej charakteryzuje okoliczność, 
iż w budżecie znajduje się na cele nabywania 
maszyn | ulepszenia technieanej natury dla całe- 
go austrynekiego stanu rękodsielniczego we Wazyst- 
kich krajach koronnych 100.000 kor. Rozumie się 
samo przez się, że taką kwotą nie można saspo- 
koić najpilniejszych potrzeb poszczególnych kra- 


— A czy będę misł przyjemność deiś, jak 
w każdą niedzielę, neałować moje wnuczki? 

— Tak, kochany ojcze... przybędą tu powozem; 
Dagobert będzie im towarzyszył. 

— Ale eóż ci to?.. Wydajesz mi się zmar- 
twionym. 

— W rzaczy samej, kochany ojcze — rsekł 
marszałek emutnie — mam wiele rzeczy do udzie- 
lenia ci. 

— (Ohodź-że więc do mnie—rzekł starzec nie- 
spokojny. 

i ki marszałek wras ze swym ojcem odeszli 
aleją. 

Aniela widzące ża ten tak pyszny jenerał, któ- 
rego nazywano księciem, ma ojea starego rze- 
mieślnika w bluzie, tak była zdumiona, iż osłu- 
piała spojrzawszy na Agrykolę rzekła mu: 

— Jakto! panie Agrykolo... ten stary robo- 
tnik ?... 

— Jest ojcem marszałka, księcia de Ligny... 
przyjaciolmi. tak, megę to powiedzieć, — dodał 
Agrykola głosem wsrnszonym — przyjaciela mega 
ojca, który służył i wojował pod jego komendą 
przez lat dwadzieścia. 

— Być na tak wysokim stopnia dostojnośel, a 
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Skarb w gorsacie. (Patrz sze Awiata* 


jów, ani też oslągnąć lepszego rozwinięcia techni- 
ki przemysłowego stanu rękodzielniczego. Mowca 
nie może się nadto zgodzić na stanowisko zajęte 
przez ministra handlu w kwestyi centralnego Ban- 
ku związkowego. Nie można wogóle kredytu rol- 
niezego porównywać 2 kredytem rękodzieła już 
z tego powoda, ponieważ rolnik z reguły posiada 
jakąś własność gruntową ziemską, która mu daje 
możność nie tylko zaciągnięcia pożyczki hipote- 
cznej, ale także kredytu mobilarnego, i to jest 
w pierwszej linii przyczyną powodzenia rolniczych 
kas zaliczkowych. Rękodzielnik z reguły nie ma 
stałej siedziby, więa też organisacya kredytu dla 
niego jest nadzwyczaj trudna; mimo to taka or- 
ganizacya kredytowa jest podstawą egzystencyi 
stanu rękodzielniczego, któremu można pomóde 
tylko pozytywnymi Środkami, w pierwazej linii 
przez kredyt i państwowe subwencye na podstawie 
tego kredytu. Przez zabronienie handlu domokrą- 
żnego i temn podobnemi ustawowemi zarządze- 


okazywać tyle nszanowania, tyle przywiązanie do 
swego ojea, rzemieślnika — rzekła Aniela. — 
Marszałek musi mieć bardzo szlachetne serce, 
ale na cóż pozwala swemu ojcu być rzemłeślni- 
kiem? 

— Bo ojciec Simon nie opuściłby swego sta- 
nu i fabryki za nie w Świecie; urodził się rze- 
mieślnikiem, chee umrzeć rzemieślnikiem, choć ma 
syna księcia, marszałka Francyi, 

Tak rozmawiając, Agrykola z Anielą przybyli 
niedaleko bramy, prowadzącej do ogrodu wspól- 
nego domu. 

Kobieta w wieko, skromnie ale porządnie u- 
brana, przystąpiwszy de Agrykali, rzekła. 

-— Cey pan Hardy powrócił jnż do fabryki? 

— Nie jeszcze, ale ocsekują ge cochwila? 

— Może dziś jeszcze? 

— Driś lnb jntro pewno powróci. 

— Niewiadomo pauu o której godeinie przy- 
będzie ? 

— Nie rdeje mi się, żeby o tem kto mógł 
wiedzieć; ale może odźwierny fabryki, który jest 
razem odźwiernym domu pana Hardy, będzie mógł 
powiedzieć o tem pani coś pawniejszego. 

— Dziękuję panu. 


niami nie pomoże się stanowi rękodzielniczemu. 

Minister handlu Fiedler podnosi, ża słusznym 
życzeniem krajowych inetytneyj dla popierania 
rękodzieła mianowicie co do pokrycia jednej trze- 
ciej częsci kosztów i wydatków, łatwo będzie 
można zadośćnczynić przy adpowiedniem podwyż- 
szeniu środków stojących ministeretwn handlu do 
dyspozycyi. 

Następnie minister obszernie zajmował się prze- 
pisami zawartemi w ugodzie = Węgrami w spra- 
wie handlu domokrążnego. Minister przyreeka, że 
zajmie się wydaniem odpowiednich przepisów, ce- 
lem usunięcia najdotkliwszych postanowień. Trwa- 
łe uregulowanie tych kwestyj mogłoby jednak 
nastąpić tylko przez zmianę natawy o domokrąt- 
stwie. Dalej zajmował się minister obszernie spra- 
wą centralnej kasy związkowej i podniósł, że rę- 
kodzielnicy po takiej instytucyi nia wiele mogą 
się spodeiewać korzyści. Wina leży przeważnie 
w tem, że rękodaielniczym spółkom brak podata- 


— Niema za co. 

— Panie Agrykolo, — rzekła Aniela, gdy się 
oddaliła niewiasta, która dopieroto czyniła sapy- 
nie Agrykoli — czy uważałeś pan, jak ta jej- 
mość była blada i wzruszona? 

— Właśnie toż samo zauważyłem; a nawet sda- 
walo mi się, że jej tsy w oczach stały. 
ak wyglądała, jakgdyby dużo płakała. 
Biedna kobieta! może przychodziła presić pana 
Hardy o wsparcie. Ale cóżto, panie Agrykolo? 
pan zdajesz się być tak zamyślony ? 

Agrykola przecenwał, ża odwiedziny tej pode- 
szłej kobiety, jek widzieć było można, w smutku 
pogrążonej, musiały być w jakimś związku z prey- 
padkiem owej młodej, pięknej blondynki, która 
przed trzema dniami przyasła zapłakana, zmar- 
twiona, dowiedzieć się o pana Hardy, a która 
sapóźno może dowiedzłała się, że ją Śledzono. 

— Daruj mi, panno Anielo, — rzekł Agryko- 
la — ala obecność tej niewiasty przywiodła mi 
na pamięć okoliczność, o której, na szczęście, nie 
pani powiedzieć nie mogę, bo to jest sekret nia 
mnie, a innej osoby salę tyczący. 


(Dalszy ciąg nastąpi). . 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, ehodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i t. p. 


wy finansowej, a kredytowa organizacya ręko- 
dzłelnieza kroczy po niewłaściwej dro Ręko- 
dzielnicze spółki kredytowe mogłyby czerpać pie- 
niądze e instytueyj kredytowych znajdujących się 
po miestach, a więe same nie musiałyby się tro- 
Szezyć o Środki finansowa, tylko miałyby za sa- 
danie obejmować gwarancye za poszezególnych 
członków i kontrolować ich stosnnki zarobkowa- 
nia. Przez rozwinięcie tych spółek w organizacye 
krajowe, atworzonaby warnmnki dla skutecznej 
działalności centralnej kasy związkawej. Dopóki 
jednakże taka organizacys kredytowa w stanie 
rękodzielniczym nia lstnieje, dopóty nie można 
atworzyć także centralnej kasy związkowej. 


Państwo dziadów. 


(100.000 żebraków, — Dziadowska monarchia. — 
Zobraczy tron. — Administracya państwowa. — 
Kongresy dziadowskie. — Zywe sznury). 

Niema może miasta na świecie, któreby się 
megło poszczycić taką cyfrą żebraków, jak atoli- 
ca „państwa niebieskiego*, Pekla. Miasto to, o 
którego ogromie 1 nędzy nikt dotąd nie podał 
wyczerpujących wiadomości, to olbrzymie zkioro- 
wisko ludei, kryje w sobie więcej jak 100.000 że- 
braków, którzy eodziennie przeciągają ulicami ta- 
jemniczej stolicy Chin. 

Te 100.000 dziadów w Pekinie nie żyje jednak- 
że samopas, owszem — i to jest najcharaktery- 
styceniejsze — olbrzymia ta armia beadomnych 
jest snakomicie sorgani 1 stanowi pawnego 
rodzaju państwo w państwie. Organizacya dziadów 
peklaskich jest enakomicie przeprowadzona, ma 
awój specyalny kodeka, ma nawet swojego władcę, 
jak każde inne państwo. Na czele tego państwa 
dziadów stoi król dziadowski, którego władzę n- 
snają wszyscy poddani. On raądzi | rozkazuje, on 
rozporządza nawet życiem i śmiercią swoich pod- 
danych, ot, jak monareha jaki absolatny. Władza 
jego jest nieograniczona, ho policys nie troszczy 
się weale o konflikty i zabureania wewnętrzne w 
państwie dziadów, jakie na i tam 


we driady wydzierają im poprostu jałmużnę ifchlab 
z ręki. 


Jak się tworzy „opinia publiczna“? 
(Scenka 2 Małego Rynku). 


Z plant koło teatru wypadła jakaś dziewczy- 
na, za nią wysunęła się wiekowa dama i obie 
razem zaczęły rozglądać się po ulicy Szpitalnej. 

— Jest! jest! — krzyknęła dziewczyna. 

— Gdzie? 

— W stronę Małego Rynku zmyka!... 

— Gońże go Marystu! a to niegodziwiec! nie 
darnj ma l... j 

— No! nol — zawołała Marysia — już ja 
mn pokażę! 

I, postawiwszy koszyk przy pani, puściła się 
pędem. Za nią pobiegło kilku gapiów. 

Wiekowa age przysunęła sobie koszyk i jęła 
pilnie wypatrywać za Marysią. 

— Co to było? — zaczepiła damę jakaś jej- 
mość w chuście, 2 wyglądu kucharka. która ku- 
powała owoce u przekupki na Małym Rynku. 

— Zbyteczna ciekawość — usłyszała w odpo- 
wiadzi. 

— Proszę! jaka mi jentelegetna — mruknęła 
obrażona jejmość | ruszyła Śpiesznie dalej. 

— (dzie pani Marcinowa tak drałuje? — 
wstrzymała zsiajaną jejmość pytanie. 

— Nie widziała to panna Agaia nie? 

— Widziałam, a może i nie widziałam... 

— Dopiraśko gnała tn Maryśka! wi panna, 
ten kołtun familiantka, czy cosik tej starej eme- 
rytki.. niby słaga, a nie sługa! 

— Jużem się domyśliła.... Maryśka |... 

— Toto, to! Poletiała-ci jak szalona! pytom 
się grzecnie starej, niby jej pani, „ce to było“ a 
ona wywarła-ci na mnie ślepia i prychnęła niby 
kocur |... 

— Resztokracya ją pewnie rozdena ! 

— I tak, słyszałam, co se sobą gadały. 

Czo? ceo? 


od czaga do czasu wybuchają. I zaiste król deia- 
dów w Pekinie pewniejszy jest życia, aniżeli nie- 
jeden władca na prawdziwym tronie. Nie poche- 
dzi ou jednakże z żadnej dynastyi, dla którejby 
pekińskie dziady miały specyalny jakiś szatnnek. 
Jest to król wybieralny i to przez powszechne gło- 
sowanie, w którem każdy żebrak pekiński bierze 
udział. 

Władca dziadów nie ukazuje się jednak swoim 
poddanym. Praez cały erea rządów stykają się 
a nim tylko dziadowacy ministrowie, na ulicy nie 
widać go nigdy. Na to nie pozwala mu wysoka 
jego godność. Tylko królową można widzieć czę- 
sto, ba ons ntreymoje stosunki między królem a 
władzami. 

Dziadowskie to państwo posiada znakomitą ad- 
minfstracyę. Cały Pekin jeat przez „króla“ podsie- 
lony na obwody, które eo trey tygodnie przezna- 
eza się innej grupie żebraków na pole „pracy“. 
W posiadaniu króla znajduje się dokładny spis 
wazystkich poważniejszych sklepów i instytucyt 
z dokładnem ich „oszacowaniem*. Król, na pod- 
stawie informacyj, zbieranych bardza skrupulatnie, 
przeznacza każdy taki zakład do grupy odpowie- 
dniej, dla której jest wyznaczona specyalna tary- 
fa. W ten sposób jałmużna, jaką np. kupcy dają 
dniadom, jest nie tyle jałmnżną, ile raczej stałym, 
dokładnia ozneczonym podatkiem. Mały kupiec 
płaci grosz, większy dwa itd, a płacić mnai we- 
dług taryfy, bo tebracy przestrzegają pilnie, aby 
dostawali to, eo im się należy I nie dopuszczają 
de tego, aby ich „krsywdzono*. Jeśli taki dziad 
nie dostanie jałmużny w wysokości, oznaczonej ta- 
ryfą, przez króla wydaną, to uważa się za skrzy- 
wdzonego i na drugi dzień zjawia się z całą gro- 
mada kolegów, aby przeciw takiemu postępowaniu 
założyć energiczny protest. 

Na tem jednakże nie ograniczają się dziadow- 
skie „prawa*. Dwa razy na rak zbierają się oby- 
watele tego osobliwego państwa na wielką konfe- 
renoyę, toś w rodzajn dziadowskiego kongresu, 
który się odbywa w pewnych stale oznaczonych 
dniach na wiesnę i w jesieni. W dzień kongresu 
każdy delad ma prawo handlarzom mąki i ryżu, 
którzy, wedłag chińskiego zwyceaju, mają swoja 
towary rozłożone na ulicy, skraść pewną porcyę, 
bo zresztą kradzież w państwie dziadów jest eo- 
rowo wzbroniona. Handlarze chińscy radzi nie re- 
dzi patrzą na to przez palce, choćby dlatego, żeby 
się nie narażać na gorsze rzeczy przez zabronienie 
drobnej stosunkowo kradzieży. 

Ale obok tych fachowych dziadów, którzy tak 
doskonale nmieli uregulować swoje życiowe sto- 
sunki, są w Pekinie bardzo liczni żebracy, napra- 
wdę litości godni — a to są ślepey. Przeciągają 
ont gromadkami, po dsiesięcin 1 więcej nieraz po 
ulicach w ten sposób, że jeden trzyma drugiego 
sa ramiona. Ten żywy sznur ludzki przeciąga po- 
woli olieami od rana do wieczora, przeciąga wśród 
szeptu pacierty, płacza i westchnień. Ale wohec 
tego, że ci biedacy nie mają organieacył, zawado- 


Przybory do szycia haftu i 
krawieczyzny, wełny, włóczki, 


bawełny, jedwabie 


— Goń-że go! — zawołała stara — nie da- 
ruj mu, kiedy taki niegodziwy | 

Co-by to być mogła? 

— lepy-by wymacał, 
mowa 
— Ukradł im co? 

— El! jaka to panna Agata ciężka domyślna! 
Nie wi ta panna, że ten kołtun z tapieerem ma 
się żynić ? 

— Nie wiedziałam | 

— Pono stara, niby jej pani, mówiła tapi- 
cerowi, że takiej poceciwej żony drugiej nie 
nańdzłe... 

— Cós się stara do nich wtrąca? ; 

— Ho! ho! nie wiadome czo i jak! Pona j 
tapicer chciał puścić w trąbę! 

— Rozumiem! 

— Sklepiezarka, to mieszka na rogu, dobrze 
wi, ea się w kamienicy dzieje... Nie dalej jak o- 
negdaj mówiła da mnie: niech się pani Marcino- 
wa tej Maryśki jak ognia strzeże, bo to straśnie 
zepsuta driewczyna... 

— I do mnie ezoś o tem mówiła, a wizoraj 
to na własna uszy słyszałam, jak się x nią kłóci- 
ła o złą wagę cukru i o bułki, że stare... 

— Lizus szelma! Taka, to nam wszystkim 
opinię pauje!... Sklepieezrka mi jeszcze mówiła, 
że ona... 

Tu pani Marcinowa splunęła i szeptem coś 
pannie Agacie powiedziała. 

— Czo też pani mówi — zdziwiła się panna 
Agata. 

— Kużds Eleonora nańdzie se amatora! 

— Więc Maryśka za tapiczerem, tak darła? 

— Spodziewam się |... 

W czasie tej rozmowy Marysia ukarała się od 
strony ulicy Szpitalnej, otulona starannie chnstką. 

— Widzi ją panna Agata? jak się to owinę- 
ła! Nie mówiłam? co? 

— Jaka czerwona | 

— Musieli się dobrze s sobą przemówić! Cze- 
kaj panna Agata, ja, niby nie nie wiedząca, sań- 
dę jej drogę 1 spytam się, jak poszło. 

— Dobrze, dobrze, ja se stanę z boku za 
świadka — szepnęła panna Agata. 

Pant Marcinowa, nie zwlekając, zaczepiła Ma- 

się: 
Z A: Złapała go panna? 

— Złapsłam na Siennej — odrzekła zdziwiona 
Marysia. 

— Wykrętoł się ? 

— I jak! 

— Trza go było pięścią po łbie! 

— El eo się miałam znęcać.... 

— Żal było kawalera! — roześmiała się sja- 
dliwie pani Mareinowa. 

— Kawalera? — zachichotała dziewczyna. 

— To on żeniąty? 

— Niech go się pani spyta — odrzekła drwią- 
co Marysia, ukazując z poa chustki,. zziajanego 
pieska. 


że o chłopie była 


poleca 


do robót 


drutowych i szydełkowych 


Z KRAJU. 


Zgramadzenia powiatowa Kółek rolniczych w 
Wiellczca. Dnia 23 marca o 1 godzinie popoł. adbę- 
dzie sią w sali Rady paw. w Wieliczce zgromadzenie 
Kółek rolniczych powiatu wielickiego i podgórakiego. 
Na porządku dziennym: Wykład z sadownictwa (refo- 
rent instruktor pow. sadownictwa p. Kwarka). „O u- 
stawach mających ma celu podniesienie gospodarstw 
włościańakieh*, referent p. Tatara. Następnie ukonsty- 
tnowanie się pow. zarządu Kółek rolniczych i nehwa- 
lanie programn działalności, 


Nagła śmierć w kościele. Z Jordanowa piszą 
nam: Dnia 15 bm. zdarzył się u nau niezwykły wy- 
padek. Oto przed rozposzęciem mszy św. zmarła na- 
gle na adar serca klęcząca przed ołtarzem ów. Wa- 
wrzyńca 67-letnia Zofia z Szolów Śmiechowiezowa, żo- 
na Stanisława Śmiechowicza. Wyszła ona z domu po 
apożycin śniadania zupełnie zdrowa, nagle zrobiło jej 
się słabo i odrazn padła nieżywa. Pogrzeb odbył się 
dnia 17 b. m. przy licznym udziale publiczności. 

Jubileusz kapłański. Z Wilamowice piszą nam 
Dnia 12 b. m. obchodził wielee w naszem miasteczku 
poważany i zasłnżony ks. kanonik Andrzej Kondole- 
wiez 25-letni jnbiłensz duszpasterskiej pracy w Wila- 
mowieach. Ponieważ rocznica ta przypadła na plątek, 
uroczystość przezńaczono na 19 marca. W kościela wi- 
lamowickim w dnin tym jest odpust. Domy i kościół 
udakorowato, a jubilata odprowadzono w procesyj do 
kościoła. Na mczcie jubilenszowaj wręczono jnbilatowi 
pismo kard. Puzyny. Wieczorem miasto było llnmina- 
wane, a po ulicach przeciągnął korowód z muzyką. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na niedzielę. 

Teatr miejski: „Moralność pani Dulskiej" jopoł., „Sa- 
łamandra* wiecz. 

Walne zgromadzenia: W „Klubie szachistów" g 4 po 
poł. — W Tow. wzaj. nhezy. urzędników pryw. g. 3 pop. 
W sali Rady miej organizacyi améby magistrackiej godz. 
12 w połndnie. 

W Szkole realnej: IX. pogadanka pedagogiczna godz. 
4 pop. 

W Eleuierpi: „Walka z alkoholizmem wobec ruchu ka- 
operatywnega”, odczyt p. dr Z. Daszyńskiej-Golińskiej godz. 
7 wiec. 

Uniwersptet ludowy: „Karol Marx“, wykł p. F. Haec- 
ker g. 8 wiecz 

Stow. drukarzy „Ognisko: „Józefówka* g. 8 w. 

Chromofotoskop ul. Floryańska 4, otwarty od 9 rano 
do 8 wieczór. 

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. 4 popol. 


i 8 wiecz. — Teatr Kineton g. 3 i 6 pop. 8%, i 8'/; w. 
Kalendarzyk na panłedziałek. 
Teatr miejski: p 
W starym teatrze: Koncert uczniów i uczennic prof. 
Horbowskiego. 


Uniwersytet ludowy: „Na czem polega rozwój dziejo- 
wyd, wykł. p. H. Radlińska g. 8 wiecz. 

Chromofotoskop ul. Florgańska 4, stwarty ed 8 rano 
do 9 wieczór. 

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Edison g. 8 wiecz. 
Tasir Kineton g. 6, 6%), i 81/5 w. 


Ankieta w sprawie Parku Jordana. 

Wezoraj odbyła się w magistracie pomiedzenie an- 
kiety w sprawie zabaw mładzieży w Parku dra Jor- 
dana. Przewodniczył wieeprezydent dr Szarski. W an- 
kiecie wzięli ndział delegaci Rady miejskiej pp. Ran- 
drowski, Judkiewiez i Macioławski; delegael magistra- 
tu pp.: inss, ogrodów miejskich Maleeki | sekr. Groe- 
le; delegaci szkół średnich pp.: dyr. Winkowski, prof. 
Łopuszański i prof. Jaworski; delegaci szkół lud. pp.: 
dyr. Parczyński, prof. Michalski i dyr. Błotnicka; 
z „Sukoła” pp.: Torakl, Kubalski, Rawióski i Rnciń- 
aki; z kraj. Związku turyst. pp.: hr. Rostworowski, 
1ekr. Rosner i Beczarski. 

Przedmiotem obrad ankiety była odpowiedź na 
szereg pytań, przedłożonych w ankiecie w wygatowa- 
nym przez magistrat kweatyonarynszu. 

Na pytanie pierwsze, dotycząca reformy zabaw | 
ćwiczeń młodzieży w Parku dra Jordana, odpowiedzia- 
ła ankieta, %e charakter i kleranek ćwiczeń i zabaw 
ma pozostać takim, jak dotychezas, t. j. mają być u- 
prawiane tylko zabawy | ćwiezenia rnchowa i po ezę- 
ści lekka atletyka, przyczem wyrażono opinię, że park 
należy keniecznie rozszerzyć, aby mógł objąć całą mło- 
dzie szkół ludowych, średnich i rzemieślniczą. Dla 
starszej młodzieży szkół średnich i atarszej młodzieży 
ręka: czej ma park atanowić centrum, o któreby 
się mogły oprzeć poszczególne organizacye (kluby tej 
młodzieży); w przyszłym rozwoja parku należy mieć 
na względzie te organizacya młodzieży starszej, a dzi- 
siaj należy tym klubom dać to, co można, głównie 
szatnie, nhlkacye na przybory i ubrania. 

Na pytanie drugie, czy przez wakacye mają się 
w parkn odbywać tylko ćwiczenia młodzieży szkół ln- 
dowych, ezy też i młodzieży szkół áredmich, odpowie- 
działa ankieta, że w czasie wakacyi mają trwać zaba- 
wy młodzieży i jednych i drugich azkół. 

Trzecie pytanie dotyczyło młodzieży rękodzielniczej 
i organizacyi ćwiczeń tej młodzieży w zimie. Ankieta 
odpowiedziała na to pytanie w tan sposób: Ćwiezenia 
młodzieży rękodzielniczej i zukładn ćw. Józefa powin- 
ny się odbywać w parku na tych samych zupełnie wa- 
runkach, jak dla innej młodzieży. Pożądanem jest, aby 


młodzież rękodzielnicza wykonywała ćwiczenia głównie 
na przyrządach gimnastycznych. 

W zimie młodzież ta powinna uprawiać ćwiczenia 
fizyczne, a ta gimnastyką w salach odpowiednich i 
sporty zimowe. Byłoby wakazanem, urządzić na zimę 
sztuczną ślizgawką w parku lub na Błoniach, dostę- 
pną dla najuboższej młodzieży. Ze względu na óćwicze- 
nia tej młodzieży wyrażono życzenia, aby w nia- 
dzielę i święta nie urząd/ać festynów w 
parku. 

Dalszy ciąg obrad ankiety odbędzie się w najkliż- 
azych dniach. 


Plarwszy dzleń wiosny. Według kalendarza dzi- 
miaj rozpoczęła się już faktycznie wiosna. — Jak na 
pierwazy dzień — wiosna zapowiada się prześlicznie. 
Od samego rana mamy bowiem eudną pogodę, słoneczka 
przygrzewa, śniegn w mieście oddawna już ani znaku, 
jedynie chłodny półnacny wiatr przypominać sig zdaje, 
że to zawsze jeszcze naprawdę marzec, nie wiosna. 

Motyle już są! Taki okrzyk rozlega! się dzisiaj 
w południe na płantach koła teatra miejskiego. Dzieci, 
wracnjące ze szkoły, ujrzały bowiem fruwające w po- 
wietrzn motyle. Było ich może z 10. Motyle, jak wia- 
domo, zwiastają jaż pewną wiosnę, więc też gromada 
dzieciaków bległa po głównej alei za pięknemi owada- 
mi, wołając: Motyla, motyle! Nawet nie próbowano ich 
łapać, cieszono się tylko ich widokiem. Prawdopodo- 
bnie wiosna zacznie się jnż na seryn, bo dzisiaj paja- 
wilo sią jnż kilkanaście motyli, głównie na płantach 
i nad Wisłą. — Obyż te zwiastuny nie zawiodły na- 
dziei ! 

Posiedzenie komitetu dla budowy rzeźni miej- 
skiej odbyło się wczoraj pod przew. wicepr. Sarego. 
Komitet rozpatrywał wykonana przez inż. bndownietwa 
miejskiego p. Góreckiego plany szczegółowe chłodni, 
które mają być przedłażone komisyi administracyjnej 
do zatwierdzenia. 

Rozszerzanie dworca kolei Północnej, W dnin 
3 kwietnia odbędzie się pod przew. r. nam, dra S. 
Ustyanowskiego komisya obchodowa Wraz z rozprawą 
akspropryscyjną z powoda projektowanego przez dy- 
rekcyg kolei Półn. wykonania na linii kołejnwej w 
Krowedrzy przejazdu górą, w miejsca istniejąceg. obe- 
enie przejazdu w poziomie, a to w cela rozszerzenia 
dworca dla zestawiania pociągów. 

Z teatru miejsklego. W niedzielę dn. 22 b. m, 
a godz. 3 po południa daną będzie „Moralność pani 
Dulskiej“, wieczoram zaś o godz. 7-mej „Salamandra“ 
Graybnera. W tygodnin bieżącym poświęcono już kilka 
dni na próby z następnej nowości „Car Samozwaniec“ 
Adolfa Nowaczyńskiego. Po „Carze Samozwańcu* uka- 
Że nię komedya p. Władysława Jastrzębiec-Zalewskiego 
„Umierające perły* i dramat Calderona „Uwiełbienia 
krzyża”. 

Koncert. Zygmunt Szwarcenatein, skrzypek, który 
w zeszłym ruku grał w Starym Teatrze i zdołał obu- 
dzić duże zninteresowanie, wystąpi dnla 3 kwietnia 
(w piątek) w Sali Starego Teatru. Bilety da nabycia 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego. 

IV. koncert ludowy nie odbędzie się jak dotych- 
ezas ogłoszone hyło, lecz dopiero w niedzielę dnia 29 
bm., a to z pawodów od komitetu niezależnych. Pro- 
gram pozostaje nlezmieniony. — Rilety zakuylona są 
ważna. 

„Życla* akad, art. lit. koło. W niedzielę dnia 38 
bm. o godz. 12 rano odczyta p. M. Japołł z Ricard'y 
Hach: „Sztnka nieskończonego“. Watęp dla członków 
wolny — gościa 30 hal. 

Z Tow. „Opieki nad ubogą młodzieżą szkolną” 
Z pomiędzy Towarzystw, działających na gruncie ng- 
dzy studenckiej, zasługuje Tow. „Opieki nad nbogą 
młodzieżą szkolną“ na uwagę | poparcia apołeczeństwa 
nie mniej od innych. Tow. to bada nędzę stndencką u 
źródła i w miarę środków przynosi jej ulgą przez 
cały rak szkolny. Wspiera stale około trzydziestu 
uczniów bardzo biednych a pilnych, dostarczając im o- 
biadów luh kolacyj; dla kilku opłaca mieszkanie, in- 
nym dostarcza lekarstw w razie choroby, jak również 
ubrania i kniążek, — Nie ograniczając się do mate- 
ryalnej pomocy, Tow. rozciąga opiekę nad tymi u. 
czalami, kontrolując ich postępy w naukach i zacho- 
wanie w domu, zwiedzając mieszkania uczniów i webo- 
dząc w porozumienie z opieką domową. 

Tow. istnieje od trzech Jat pod przew. pp. dyrek- 
torów: Petelenza, Sołtysika i Winkowskiego, mając w 
zarządzie grono gorących przyjaciół młodzieży, między 
którymi kilku profesorów szkół średnich. Obrót kaso- 
Wy za czas istnienia wykazuja około siedmiu tysięcy 
koron. Spodziewaćhy się należało, że akcya tak sym- 
patyczna obudzi żywe zainteresowanie w mieście; tym- 
czasem llata członków nie dosięga dwnstn osób i fan- 
dusz tą drogą nzyskany stanowi b. małą kwotę. Przy- 
chodzą Tow. z pomocą inatytncys finansowe i niemałą 
rubrykę atanewi dochód z urządzanych zabaw i od- 
czytów. 

W najbliższych dniach wygłoszone zoataną w anli 
Uniwermytetn A bardzo interesujące odczyty na dochód 
Tow. — 28 marca (poniedziałek) prof. dr. Maryan 
Zdziechowaki mówić będzie na temat „Z dziejów mi- 
stycyzmn polskiego*, 26 marca prof, dr. Wacław So- 
bieski „Peasymizm i aptymizm w historyczofi pol- 
skiej“, 31 marca prof. dr. Władysław Heinrich „Z po- 
dróży po Stanach Zjednoczonych*. Ceny miejsc: Fotel 
2 kor, Krzesło | kor. Watęp 60 hal. Początek o 6 
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wiecz. — Bilety do nabycia w kuięgarni p. Krzyża- 
nowskiego — przed każdym odezytem przy kasie. 

Zapisy na członków (2 kor. 40 h.) przyjmuje skar- 
tnieczka Tow. p. Stefania Haraeskowa ul. św. Toma- 
sza 31, II. piętra. — Wpisy i dary w ubraniach p. 
Emilia Malarska, Stachowskiego 12 I. p. 

„Straż polaka“. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w ali Rady miejskiej walne zgromadzenie „Straży 
pod przew. p. Bartoszewicza, który wikazawazy na 
doniosła cele „Straży polskiej“ podał w ogólnych za- 


| rysach jej dotychczasową, działalność. Członkami Rady 


nadzorczej wybrani zostali pp.: Dębieki Kl., Machar- 
ski Fr., Szancer E., Sędzimir Z., Skrzyniarz Fr., dr 
St. Tomkowiez, dr Wieberkiewicz B. — Do Zarządu 
głównego weszło następujących 30 członków, pp.: Ba- 
lioki A., Bartoszewicz K., Błotnicka M., dr Bujak 
Fr, ke, dr Caputa J., dr Caro L., Chyżowski M, 
Dąbrowski M., Dąbrowski S., Dropiowski T., Dymek 
J,„ dr Grabowski T., Habichtówna W2, Kremer Z., 
dr Knmaniecki K., dr Lubecki K., Maćkowski J. K., 
Magiera M., Niesiołowski K., dr Ptaáuik J., dr Roz- 
wadowski K., dr Rydel L, Satalecki W., Siedlecka 
M, dr Sobieski St., dr Starzawski M., dr Tokarz W., 
du Vall Wł, Wolińska M., dr Wróbel J. 

Opleka nad opuszczonemi dziećmi. Koło VI. T. 
8. L. im. Julinsza Słowackiego w Krakowie na osta- 
tniem uwojem walnem zgromadzeniu uchwaliło na wnio- 
mek p. Strokowej utworzyć „Sekcyę Pah“, której za- 
daniem będzie zaopiekować wię w popołudniowych go- 
dzinach dziećmi, zostającemi bez opieki. Kierowniczką 
sekeyi wybrano p. Annę Jodłowską, znaną ze swej 
wytrwałej pracy wśród dziatwy wiejskiej. Zarząd Koła 
udaje się z prośbą do szan. pań, ażeby zechciały mu 
przyjść z pomocą | ofiarowały dla ubogiej dziatwy 
obrazkowe kalążki z wierazykami lub powiastkami, 
oraz zabawki nżywane. W niejednym domn leżą nie- 
użyteczne, na strychn lub w spiżaree schowane za- 
bawki, lalki, wózki, którymi już starsze dzieci nie ba- 
wią się. Przedmioty te, ofiarowane dla ubogich dzieci, 
mogą służyć jeszcze długo 1 aprawić wiele radości 
tym, którzy się częstokroć na ulicy lub w brudnych 
podworcach bawią. Także dla zajęcia dzieci w godzi- 
nach popołudniowych pożądane są materyały do szy- 
cia perkal, włóczki, kanwa itd. 

Łaskawe dary należy przesylać na ręce przewo- 
dniczącej Koła im. Słowackiega Maryi Skulskiej (ul. 
Garncarska 1. 6, I, p.) 

Spart w Krakawia. Depntacya, złożona z prezesa 
nekcyi sportowej przy Związku turyst. posła Faderowi- 
cza i kilku członków, wręczyła prezydentowi miasta 
memoryal, wykazujący potrzebę urządzenia na Bło- 
uiach wielkiega boiaka (kosztem 16.000 kor.). 

Prezydent dr Leo przyjął deputacyg hardza życzli- 
wie i podniósł, ża uznuja potrzebę stworzenia dla parę 
tysięcy wynonzącej młodzieży w Krakowie podobnego 
%oiska. Stałyby temu na przeszkodzie tylka ewentualne 


«plany gminy eo do zużytkowania błoń. 


Radca Jndkiewiez i hr. Rostworowski podnieśli, że 
przy tej arenia sportowej możnaby wybudować także 
i pływalnię, którą gmina musi stworzyć po zasypaniu 
Parku krakowskiego, w myśl umowy z wojskowością. 
Ewentualna pływalnia przy tem środawiskn innych spor- 
tów miałaby poza powszechną użytecznością jeszcze i tę 
dobrą stronę, że przyczyniłaby się niewątpliwie do raz- 
woju sportu pływackiego, m mas tak bardzo zaniedba- 
nego. 

Na końem prezydent dr Leo oświadezył deputacyl, 
że gdyby nia dało sią na razie memoryaln załutwić, 
propańowałby zadowolenie się jakiemś prowizorynm, to 
jast postawieniem na Błoniach jakiejś prowizorycznej 
szatni kosztem 2—3 tysięcy koron i wyplantowaniem 
pewnej części Błoń pod ćwiczenia, zahawy i gry. 

Tewarzystwo apleki nad podrzutkami odbyło 
zgromadzenie pod przew. dra Markiewicza. — Tow. 
posiada fundusz na kndówę domu dla podrzntków w 
kwocie 16.000 koron nie licząc obiecanych przez p. 
Sataleckiego 6.000 kar. Na wniosek dra Markiewicza 
uchwalono zmianę nazwy Towarzystwa na „Towarzy- 
stwo opieki nad niemowlętami*. — Tow. traktuje 
o nabycie albo domn Albertynów na Kaźmie- 
rzu albo domu diestr Miłosierdzia w Łobzo- 
wie. 


Rasursa urzędnicza urządza we wtorek dnia 24-go 
bm, wieczór rozmaitości (kabaret) w połączenia z przed- 
atawieniem amatoaklem, Muzyka wojskowa. Bilety na 
miejsca numerowane przy stołach są juź do nabycia w 
1ekretarymcie Rewuray. Początek o godz. 8 wiecz. 

Uciekł pa zapowiedziach. 27-letni wyrohnik Jó- 
zef Sawicki, pochodzący z Żarniuk koła Gródka Jagiel- 
lohskiega, zapoznał się w zeszłym roku z niejaką Jó- 
zefą Woźniakówną, kobieciną już starszą, ale o gorą- 
cem seren | zakochał się w niej odrazu. Przyczyną taj 
nagłej miłości było prawdopodobnie ta, że Sawicki nie 
miał ubrania, a czuła „narzeczona“ nia była na tyle 
niedchrą, aby mm nie sprawiła ubrania. Gdy jednakże 
kochanek dostał nawa nbranie, czmychnął z Krakowa 
i powrócił dopiero po dwóch miesiącach. Przyszedł te- 
dy znowu do Wożniakównej, oświadczył jej, że się z nią 
oženi | wymógł na niej to, że kobiecina oddała mu się 
dnmazą i ciałem. Kochanek nie robi? nie, brał pieniądze 
matawicznie od narzeczonej, ale wreszcie Woźniakówna 
zażądała wprost, aby „już raz z nią poszedł do ólnbn*. 
Dała tedy na zapowiedzi, zapowiedzi wjszły, ale Sa: 
wicki zaraz potem czmychnął. Zrozpaczona i uwiedziona 
kableta zgłoniła się tedy ua policyę z prośbą o akara- 


© 


Pierścionki 
Łańcuszki 
Kolezyki 


i wszelkie inne 
wyroby 
złote i srebrne 


nie niewiernego kochanka. Polieya wczoraj Sawickiego 
aresztowała i dzisiaj odstawiła go do areaztów aąda- 
wych. 

Naśladowania godny przykład. Młodzinchne ncze- 
nica kursu handlowego i wyższej szkoły wydziałowej 
im. św. Seholastyki dostawały od swoich rodziców i a- 
piekunów każdego dnia po kiłka halerzy, za która za- 
knpywały na śniadanie cukierki albo ciasteczka. — 
Od zeszłego miesiąca, przeczytawazy rozsądnie napisaną 
brosznrkę o gospodarstwie, postanowiły te skromne fan- 
dusze na coć pażyteczniejszego użyć. Zakupiły w tut. 
Tow. zaliczkowem nrzędników (Grodzka 52) kilka pn- 
azek oszczędnościowych i składają w nle swoje eadzienna 
zasiłki na oszczędność. — Jakkolwiek awoje postano- 
wienie wykonują nie zbyt dawno, ich onzezędność wy- 
nosi jaż blisko 150 koren, które oprocentownją sią na 
5 procent, a użyte na cukierki byłyby nietylko atra- 
cone, ala może nawet zgubne, bo takie cukierki do 
zdrowia mię nie przyczyniają. — Gdyby i Inni ten 
piękny przykład zechcieli naśladować, byłoby bardzo 
dobrze miejednemu. 

Podarunki małżeńskie. Wytorną hietoryę mał- 
żeńską o dowcipnej żonie i również dowcipnym mężn 
opowiadał n Waenzla, radca B., historyę tem zabaw. 
niejszą, że ściśle autentyczną i że państwo Felikso- 
wie, o których tu mowa, znani są dobrze w Krako- 
wie i błorą żywy udział w życiu towarzyskiem. 

Pan Felika w dzień uwoich imienin dnia 14 sty- 
cznia wstał wcześniej, aniżeli zwykle i zasiadł w ga- 
binecie zadumany 

— Ciekawym, co też żona kupiła mi na imieni- 
ny? Od kilku Jat mnie zaniedbywała i imieniny moje 
zbywała drobiazgami. Ale w tym roku zauważyłam, 
że oddawna robi szalone oszczędności. Jedenasta bli- 
sko, pewnie się tu zaraz ukaże! Aha, już idzie! 

— Dzień dobry, mężusiu! 

— Dzień dobry, żoneczka! 

— Czy nle zacheiałhyś pójść za mną do salonu? 

— Z przyjemnością |... Co u licha może być dla 
mnia w salonie? — azepezę do siebie. 

— Wiesz, mężusiu — odzywa się żona, idąc do 


salonn — ża to dziś czteruaatego stycznia? 
— Pamiętałaś o tam? 
— Naturalnie... Kupiłam coś, eo kosztuje dużo, 


ale dla ciebie... 

— Mój skarbie! 

Wszedłszy do ualonn, pan Felika staje osłapiały 
na widok nowego fortepianu. 

— Wspaniały tortepian, prawda? 

— Ależ ja nla gram na fortepianie. 

— To prawda, ala słuchasz! Jestem zachwycana, 
jak teraz wygląda nasz salonik. Potrzeba tylko josz- 
cze koniecznie etażerki do nat i ładnego taburetu. 
Pamiętaj o tem mężusiu. 

W dzień swoich imienin 15 atyeznia, pani Panlina 
siedzi zadumana. 

— Feliś tak rano wyszedł z domm, pewnie coś dla 
mnie kupi... Ciekawam, co mi da. Etażerkę, ezy tabn- 
ret? Idzie już! 

— Dzień dobry, durzko ' 
na imieniny ? 

— Etażerkę! 

— Nile... 

— Taburet! 

— Nia.. 

— I etażerkę i taburet, prawda? 

— Nie, mój skarbie, kupiłem wspaniały dubel- 
tówkę! 

— Co takiego?! Przecież ja polować nie będę! 

— Ale będziesz jadła zwierzynę, żoneczko ! 

Cały stół u Wenzla pęka? ze śmiechu, gdy radca 
B. skończył opowiadanie. 

Małoletni złodzieja zaczynają coraz śmielej po 
mieście grasować, Dzislaj w samo południe jeden taki 
malec przyskoczył da idącej plantami atudentki Wiery 
Mikrin i wyrwał fej z ręki torebkę, w której było 25 
rubli | 83 guldeny gotówki. Zanim ouzołomiona zu- 
chwałością kobieta zdołała zabrać zmysły, maleć 
uciekł. 

Straż pożarną zawezwano dzisiaj w południe do 
Przegorzał, gdzie wybuchł silny pożar w barakach 
wojskowych. Do godziny 2 m. 30 atraż jeszcze nie 
powróciła. 

Nałogowy zładziej. Onegdaj, nieznany sprawca, 
zakradłszy się na strych domu przy nl. Krakowskiej 
1. 51 na Każmierzu, skradł na szkodę praczki Anny 
Łazarskiej większą ilość bielizny wartości kilkunastu 
karon. Biedna kobiecina była w rozpaczy, bo bieliznę 
trzeba była oddać. — Przypadek jednak zrządził, że 
sprawca w padchmielonym stanie, jeszeze raz w tym 
samym dniu chciał popróbować szczęścia i zakradł się 
w tymże domu na inny znowu strych. Tym razem ga 
jednak przytrzymano i addana w ręce polieyi. Nazy- 
wa on się Michał Opoczka lat 26 z Łagiewnik, a przed 
tygodniem dopiero opuścił} więzienie. 

Nekrologia. Dnia 16 h. m. zmarł w Krakowie 
nagle portyer kolejowy z Podgórza Karol Kostka, Po- 
grzeb odbył się 19 b. m. z Coll. med. 


Repertuar teatru mlejskiega: 

Niedziela godz. 8 popoł. „Moralność pani Dulskiej* 
G. Zapolskiej (ceny zniżone). 

Niedziela godz. 7 wiecz. „Salamandra*. 

Poniedziałek: „Szkoła“, kom. w 4 akt Z. Kawac- 
kiego (na dochód Tow. Dohr.). 
7 Wtorak: „Salamandra“, kom. w 4 akt. St. Gray- 
nera 
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Zgadnij, co ci kupiłem 


Dokiadnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budzi 


ówna Gail Goldwasser z 


Telegramy „Nowin“. 

Lwów. Namiestnik przeniósł weterynarza po- 
wiatowego Maryana Orzechowskiego ze Lwowa 
do Bobrki i Leona Poppera se Starego Sambora 
da Turki, a asystenta water. Romana Albrechta 
z Przemyśla do Szczakowej. 

Sajmy. 

Wiedeń. Dzienniki czeskie donoszą, że sejm ga- 
licyjski i czeski będą zwołane po świętach Wiel- 
kanocnych, na krótką sesyą dla nkonatytuowa- 
nia sią. 

Zdrowie cesarza. 

Wiedań. „Corresp. Wilhelm“ donosi z Schoen- 
brann: Stan zdrowia cesarza trwale wyborny. 
Stanowcze polepszenie trwa dalej. Clepłota przez 
gały dzień wceorajszy i wieczór była normalna. 
Dzisiejszą noe preepędził cesare w spokojnym, mi- 
czem ulezamąconym śnie, który najlepiej oddzia- 
łał ua jego stan zdrowia. Dsiś wstał cesarz o 
zwykłej porze i czuje się o wiela zdrowszym. Ka- 
axel i katar jeszcze wprawdzie trwają, ale nstę- 
pują i uprawniają do nadziei, że i te lekkie obja- 
wy nledyspozycyi jak najprędzej ustąpią. Cesarz 
ma dziś bardza dobry apetyt. Przedpoładnie spę- 
dei} przy pracy; w południe odbędzie przechadzkę 
w wielkiej galeryi. Jeżeli łagodna pogoda potrwa 
dalej, odbywać będzie wkrótce spacery na wolnam 
powietren. 

Sprawa prof. Wahrmunda. 

Wladeń. W kołach do nuncynsza zbliżonych 
opowiadają, że papież zupełnie pochwala zachowa- 
nie się nuneyusza w sprawie Wahrmunda. 

Uważają za prawdopodobne, że wywołane in- 
terwiewami nieporosumienie zostanie wyrównane 
zaraz po powrocie ministra Aelirenthala, który ba- 
wi na Semmeringu. Nuncynsz ma odwiedzić bar. 
Aehrenthala i osobiście reecz wytłomaczyć. / 

Wladeń. Dziś rozpocznie się w komisyi budże- 
towej dyskusya nad bndżetem ministerstwa oświa- 
ty. Jak zapewnia antysemicka korespondencya „Au- 
stria“, autysemici wystąpią ostro przeciwko mini- 
strowi oświaty, już nie tyle z powodu sprawy 
Washrmnnda, iłe z powodu stanowiska studentów 
wolnomyślnych, którzy, katolickim zabraniają na- 
Szenia adzoak. P 


O : : 
Tołstoj — umierający. 
Peterahurg. Każdej chwili oczekują śmierci Toł- 

stoja. Genialny pisarz nikoga już mie poznaje; 

jest bezprzytomny. Przyjaciele jego czynią stara- 
nia, ażeby synod zdjął ekskomunikę rznconą na 

Tołstoja. 

Zola w Panteonie. 

Paryż. Nacyonalistyczna Liga „de la patria 
franęaiae* rozlepiła dsiś rana w ulicach odezwy, 
w których ostro protestuje przeciwko powziętej 
przez parlament uchwale przewiezienia zwłok Zoli 
do Panteonu. Równocześnie jest sapowiedziana 
zgromadzenie protestująca ne dzień 27 marca. Na 
zgromadzeniu zabierze głos deputowany i ezłonek 
akademii Barres. Słychać, że na zgromadzeniu 
tem, ma być uchwalone, aby 2 kwietnia t. j. w 
dzień, w którym zwłoki Zoli przewiezione być ma- 
ją, urządzić ogromną demonstracyę nacyonalisty- 
ceną w ulicach przed Panteonem. 

O likwidacyę dóbr klasztornych we Francyi. 

Paryż. Prezydent drugiej Izby trybunału cy- 
wilnego w St. Etienne Roppert na zarządzenie mi- 
mistra sprawiedliwości stanie niebawem przed try- 
bunałem kasacyjnym, albowiem w uzasadnieniu je- 
fuego wyrokn a likwidacył własności kongrega- 
eyjnej oświadczył, że ustawa o przeniesienia dóbr 
kościelnych została tylko spowodowaną przez 
przejściowe namiętności. 

Walka mlędzy państwem a Kościołem wa Francyl. 
Paryż. W Anneney aresztewano księdza Bian- 

ta, wikarego z Vis Villarde-Surrthenea, albowiem 

podceaa wydalania proboszcza e budynku farnego, 
wzywał do oporu. 
Przeciw trustam. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt wystosuje 
w tych dniach orędzie do kongresn, które da îm- 
ieyatywę do popierania ustawy przeciw trustom. 


ZE SWIATA 


Skarb w gorsecla. (Do illustracyi tytułowej). 
W starych szafach, w stennikach, pod piecem i w 
różnych tajemnych schowkach znajdowano nieraz 
niespodzianie ukryte skarby. Ale że także w sta- 
rym gorsecie może się kryć skarb, o tem prze- 
konano się w tych dniach w Paryżu. 

Stróżka pewnego domu w avenne de Versai]- 
les otrzymała od właściciela kamienicy w poda- 
runkn gorset, który należał do jego niedawno 
zmarłej żony. — Pewnego razu, chcąc przerobić 
goraet, który był jej niewygodny, rozpruła szwy 
— i jakież było jej zdziwienie, gdy spostrzegła, 
że pod płótnem gorsetu były zaszyte banknoty 
tysiącfrankowe! Było ich razem 50, ee utanowi 
piękną sumkę 50.000 franków. — Stróżka była 
uczciwą kobietą — i zaniosła gospodarzowi te 


w KRAKOWIE 
GRODZKA 


pieniądze, który jeszese bardziej mię sdumiał, — 
Gdy achłonął se udziwienia, przyjął pieniądsa — 
i wręczył enelazczyni odpowiednią nagrodę — — 
ale odtąd łamie sobie ciągle głowę, w jaki apo- 
sób żona bez jego wiedzy zyskała tyle pieniędzy 
i kiedy zaszył je w ów gorset? 

Q czwartą klasą na kolejach. Wydział „Ligi 
pomocy przemysłowej" odniósł się ne mocy uchwały 
awego zeszłorocznego zjazdu krajowego do mial- 
sterstwa kolei, żądając wzięcia pod rozwagę wie- 
lokrotnych petycyj ludności naszego kraju © za- 
prowadzenie wagonów IV klasy na liniach kolei 
państwowych. Na te podanie nadeszła s minister- 
stwa odmowna odpowiedź, którą ministerstwo mo- 
tywuje w ten sposób: 

Zaprowadzenie na liniach austrysckich kolei 
państwowych wozów IV klasy prey posiągsch o- 
sobowych nie da się ze względów zarówno techni- 
ceno-ruchowych, jak i finansowych urseczywiatnić. 
Wedle przeprowadzonych bowiem w tej mierse 
kilkskrotnie studyów i obliczeń, byłby sarsąd ko- 
lei państwowych w razia zaprowadzenia wozów IV 
klasy na swych liniach zniewolony powiększyć 1 to 
bardzo wydatnie tabor wozów osobowych. 

Ucieczka rewolucyaniatki, Z Petersburga do- 
noszą: Znana rewolucyonistka Marya Spirydonów- 
na, której sprawa nabrała rozgłosu prees gwałt, 
popełniony na niej przez oficerów rosyjskich, ska- 
zana na 20-letnie ciężkia roboty, uciekła « Sybe- 
ryi i ma już znajdować się w Australii, 

Zapowiadź senzacyjne] broszury. Z Belgradu 
donoszą: Sekretarz prywatny króla, Chrlsties, eo- 
stał nagle oddalony. Zapowiada on druk sensacyj- 
nej broszury p. t.: „Prawda o ozerwcowych raj- 
ściach z r. 1903“, w której przedstawić chce an- 
tentyczne szczegóły o przygotowaniach do samor- 
dowania króla Aleksandra i królowej Dragi. 


Szarada. 
Ułożył Henryk Pionowski. 


Choć każde pruskie trzecie czwarte już ulę uleazy, 
Że, kopiąc piąte ósme pod Polakiem atale, 

Sukces podły zdobyli pośród nędznej „Rzeszy“, 

I tonąć teraz mogą w nikczemności kale; 

To — choćby pierwsze ósme tłumy ich z radości, 
Cieaząc się swą podłatą, tak, jak rzymski Nero, 
My w siódme ósme wierzym wciąż sprawiedliwości, 
Że w miejscn, gdzie dziś Pruny, będzie kiedyś aero 
Drurie, szóste i ósme nami do tej pory: 

Miłość, wiara, nadzieja. jak u prawych ludzi, 
Więc, chośhy razem wszystkie krzyżackia patwary 
Cheiały zdusić Polaków, to lęku nie zbudzi 

W nas mikczemność zaborców i zgrai azakali, 


Znaczenie szarady : 
-4-18 wp-op Oru - szoa apa - ją 


NADESŁANE. 


za która Radakcya Ria blarza adpawledzialności. 


Lecznica chirurgiczna | Instytut Raentgenawaki 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne amhnlatoryum dla mniej zamożnych osób. Aparat 
przenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza. 
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, |. p., Talafon 
Nr. 81 (róg ul. iPlozyańukiej). 

Ordynnje od godziny 9—11 i 0d'8—4. 85 


PALARNIA KAWY 


najnowszym 

|nafiopazya we. 

R, zobom na pomocą 

8 asepsi „tw wik” 
GRAMÓW pe osaach 


^. JRWORNICKI. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józaly Nowińskiej-Horakowej ” 


w Krakowie, ul, Mikołajska 14, Telaf. 248, 
ursądza najtaniej pogrzehy ad najskromni ch da 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


Wartościowe Po- 
darki: Papierośnice, łyżki, 
łyżeczki srebrne, cnkiernice 
oraz wszelkie inne wyroby 
z chińskiego srebra. 


Nr58 „Wow. * 


€anniki na żądanie darmo 


ZAKŁAD 


REIM i SPÓŁKA Kraków, Rynek L. 37, Linia A-B 


PERFUMY [GRZEBIENIE |SZCZGTKI| LUSTRA |PERFUMY FRANCUSKIE 


anti 


w Krakowie, ol. św, Jana 6, (Hotel 
Baski). Telef Nr. 708 


st.-kamianlar 
EN hudowlany 


‘Józefa Kuleszy 


|aaprysoie omaniaria w 
Eredo. 


polecają po oonach 
najumiarkowańszych : 


aszęddziła w swym lokala osobne wd A 
miały s pierwszorzęlnych fiżm krajowych i zagranicznych. | oba poene PO dik | SCHAMEOOATAROOL RCA 
- giny 7 znych. | perłowy najlepszy Środeł środek antiseptyczny i wysoce 
r SZTUKI O Najmodniejsze zapachy ! toaletowy hyg. da mycia głowy równi MYDŁA TOALETOWE 


MYDŁA warszawskiej fabryki H. Majewskiego 
i Synów 
oraz pierwszorzędnych firm 
Mydła lecznicze. — Kosmetyki 
brylantyny | olejki na włosy | wąsy, 
Saszetki do bielizny w maith zdat. 


Farby na włosy. osu 


S Telefon Nr, TR, do pielęgnowania włosów. 


w którym ma na sprawdat obrazy olaj s | 
Bè, akwarela, oryginały znakomitych ia plam. 


artystów naszych i olnych 


» Starożytności 
Pom meble stylowe, bod star- 
arias, szklo, potoalanę polukę (Korzec, 

arenówka), a takie obcą (Sèrres, 
saky, staro.wiedeńską j unicielskie 
Waegwoed'y), miniatury, setycky aa- 
gielskie | fraacoskia, lironay, sogury 
i sagarki, majoliki, emulije, prea- 
dwioty zn slota, srebra fip wrae me- 

mety | madale polskie. 

Przyjmeje w komi f kupuje chętale 
SR, ce się angel do tych dzia 
łów. BV 


Wady da włosów. Wody, pasty | proszki da zebów. | Środki do czysze 


GLICERYNA 
płynna, zgęszczona i w tubach przeciw pękaniu skóry. 
Pudry angielskie, francuskie i 
Puder brylantowy na włosy. 

i łabędzie do pudru. 


potrzebny da prakyki da 
cukierni 


Adama Piaseckiego 
KR ul. Błaga 10. 


krajowe. 


— Puszki | Gęki toaletowe. Wanny i miednice gumowe składane. Rea 


wiczki i taśmy do nacierania ciała. 


1. 
Środki do kadzonia, Salt americanin i Lavender. | $244 OWY ZEW WEAK 


średki kygkosmetyczne do p miw pola 
tone Lich ab kosm. Dra L. Lustera w LE 


Prenumeratorom „Kosmetyki“ udzielamy 


odpowiedni opust przy zakupnach. 


Za pośrwdzictwna kańlaj krięgur= 
zi sprowadzić mogą 
starsi i młodsi panowie 


wielękmiuie nagrulecea pismo 
w 46 wydaniu radcy medycyny 


Dra MÓLLKNA 
a rozstroju wystomu nerwo- 
wugo | seksualnego. 


PIERWSZORZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


Kuracyjny 


Chleb „Simonna” 


poleca handel pod firmą: 


ana, 

£ fantastyczną okła- 

dkę, jak widać na 

rycinie, w etui K. 

250. Nr. 89, tasama, ale na "/, 
salifowana K. 3. Nr. 38. Tamma, ale na 1/4 anli- 


(płat U $ 
WOJCIECH R A20: w. markah, posatowyak Zamana Ke AMA Ne ETOO « erara akładką, sa 3); asifśwana ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 
Eor Ee RENT SAECO T I TEAN 
g rzytwę, rzemień do ostrzenia, pędzel, miseczkę i mydło , * £rzal 
| mma IEEE > uoócz 50) o 60 hal. więcej. Niema ryzyka! — "Jeśli sig towar nie RS KONR GM pieniądze Wysyła Mieszkanie l. s ejeion z 
za zaliczka znana w całym Świecie firme eksportowa HANNS KONRAD, e.1 k dostawca dworu Ola sio: jżaych daleko idace ssiępstwa. 71 
a 64 w Briix nr. 1110 Czechy. Katalor główny z 3400 rycin ne żądanie gratis i franko, 171 ` 
W KRAKOWIE PR zania ERZE a TNES 
Maly Rynek, róg ulicy nakomita = 7 
S : INGER Znakomita 
ih fapitaisg 7 Herbata proszkowa|| SINGERA 


Pierwszy Krakowski zakład 
czyszczenia i froterowania pa- 
dłóg, urządzeń mieszkalnych, 
biurowych | sklepowych, szyk 
wystawawych I mieszkalnych. 


Specyalna czyszczenia MEBLI. 


Desinfekcya 


Biuro: ul. Starowiślna 23. 
Roboty wykonuje się w dniu 
zamówienia. — Przyjmuje się 


maszyny de szycia 
da różnych ne'ów, 
a zatem nietylko do uty- 
tku przemysłowego, les 
takte do wszelktoh robót 

wchodzących w sakreas 
: zycia domowego 

m nas nabyć motus. 


SINGER Go. Tow. m Maszyn pe szycia 


Kraków, Szpitalna 40. 


filie we wszysłźięk większych miastach. 

Wselkie maszyny, sprzedawana pod sacwą „Singera" 

w innych składach, są wyruhisze ua sporl jednego 
ch 


lety za to, aby ményi 

nabytą została w nasrych 
hissed, 

Nune składy pomał mo 

tna po www maw 


1a funta 35 et. 
w handlu 1. PIEKŁY Podgórze. 


147 


Herbata z Wieżą 


wszęilzia w kraju do nabycla. 


SZARSKI i SYN 


w Krakowie. 
Rok założenia 1854. 


UROBNE OGŁOSZENIA 


pe 4 balerzy sd wyraza 
minimom 60 halerzy, 


Poszukiwane. 
Panna Z-ietnia, 


jłałżeństwa mając. gooo 


marek majątkn, z czegu natychmiast 
otrzyma 100.000 posagu, wyjdzie za 
miąż za solidnego, pracowitego czło- 
wieka. Nieanonimowe oferty: Ideal, 


172 


Cytra gitarowa „Kolumbia*. 


Baz sanki katy mnie nutychmiast grać, spr 


Uwaga! 


Postil. Berlin N. W. 7. 261 A ch da' teatw. Niedort gaa atoli, zi nod wagle- 
w abonameneie rocznym, kwar pa ? Mjao gn trwałości naszemu ywybedny uastzój i wesoły umysł w każdej reisini 
Á? potrzelny do anuki, Wa- | talnym 1 miesięcznym. — Urzą- majnowyzemu ryrtamowi maszyn do szycia. 186 4 Dytra gitarowa „Kolnmbia” jest 40x35 em wielka 
cze lerysn Nowak. gy dzenie w styln wiedeńskim. — $ posiada 44 straż, 6 grup aknrdowych; polhièywaay 
nuty, każdy moše grać Więośj aià 100.000 jat 


w [iochni 


Rabata wykonują ludzie fachowi. 


w ałyciu. Tylko wprost przza moją 

pyes. Ceny: kompleta: z ze szkołą i w. 

mi przybenani K. 11. jo 20 kal. za aod 
R akordowe katdej Jka i tuko Kor 
6, 7, 8 i wyżej. Niema rysyka, gdyż zawiroa 


DOBRA BARMONIUKA Mor. 480 


50000 sztuk sprzedanych. 


| EE ==: 
Okazya! Okazya! 


JZażądaj pan na próbę przesył 


Praktykant 


a ukończeną IV klasą ginnazyalną, 
zostanie zaraz przyjętym w Pierw- 
szej Drogueryi 
_ |. Wiśniewskiego i K. 
Jędrzejowskiego 358 
KRAKÓW, STRADOM L. 7. 
fina uzdolniona w modniarstwia 
xzujdrie umiegnognie w 
magazynie mód piu Popiel, ni. 
260 


a przekonasz się pam o niezw 
klaj wartości wszelkich artyku- U 
łów, jakie poleca Dom Irsportawy |. 
dla przemysłu kalarsklege, Wie- 
deń I B, Stubenring 6. Nie wierz 
pan krzykliwym, jarmarcznym in- 


z jednaj sztuki 
pierwszej jakości złr. 1 60, z gwa- 
ranoyą łr. 1776, czerwone złr. 2. 

Jlaszczó, tylko najlepszej 
nle wybiórki, zł. 2:60 i wy- 


orjyginalny. 
Apteka, Dr. Richt 
€ „złotym lwem 


Nr. 666/.: 


Wolne od cła! Pod gwarancją! Zamiana dozwolona lub zwiet pieniędzy ! 
j Nr. 5003/,: 10 aldów, $ reglstzy, 

se głosów, wielkość 34313 cm. 
Nr. 55744: 10 fałdów, 1 register, 

28 głosów, wielkość 80X15 om. 
10 faldów, © registry 

28 głosów, wielkość 30x15 em. 
Nr. 3063/,: 10 fałdów, 8 registry, 

50 głosów, wielkość 34x12 cm. 
Nr. 6681,: 10 fałdów, 

60 głosów, wielkość 31X1% cm. 
Wysyła za zalicską c. i k. dostawca dworu 


registry, 


t dorwoluna lub pisniądae zostaje świówie 
Przetytka ma pobraniem. Dom wysyłkowy insir- 
mentów zę tw HANKS KONRAD = ik 
wea w Bräx Nr. 1175 res zb Be ze polski katal 
z przeszło8000 rycin wysyła 1 opłat 


K. 80] 
5'20 


COREN eama A HANNS KONRAD „eżrjszrezteya,Brilx Nr. 638 Czechy. Ssuomi e moe wk 
Takai Główny kataiog £ 3.000 iiustr. wysyła się na żęłanie darmo i opłatnie. 
4 kała zębate (przenośnie) o 40 da oo W r” A 
enia aa taata kora | 50 zębów, 4o'contow; reparatarki Niama ago. Mojtadia w zaa. 


siać z nauki Jka niemieckiego. 
e: Wilk, Bielsko, Gurtengusse 


Gia] 
wludającą językiem nie- 
Panna nienia, 2 kate pi. 
mmea, miłej powierachowności, a do- 
brago domo, potezobna zarar do ge 
ez" w cukleral, jw 
N i do praktyki- kownlskiej 
(44) à przyjmie aura Jan Ko- 


morek, majeter kowalski Bielsko 
ul. Blithowa 10. 161 


í 


Po sprzedania 
lepiętrowy i 4 oficyny ma- 

jom rowane, 20 ubikacyj, stajala 
wie w Grzegórekac h L 71 do Aprze- 


lagis. Wiadomości udzieli A, Ho- 
44 


t 


nuki m 


km L5 FG mkowaj. - 360 


Gie: : 


1 KO k 
i (falpyka kutin + 006 


ower dfegowy, «a 44 kon 


A ipn Kraków, Gro- 


rayjlacatć sklep 


lady, 
„Atol, E 


lusy ki lampy, 
pami b La» 


Bi 


--. Małaalur 
ksza ilość do »prredanin Gió- 


a by dzienników i ogło- 
sach, Sławkowska 4. 874 


Umeblowanie 


pokaju sypiale 


Prawdziw, 


408 Statia tysyko, Mmiana dozwolone sy 


Tylko sa 12 złr. nauczyć sli 


do gum i płaszczów 15 ct; kla- 
rownice półokrągłe, 88 mm., 24X 
26 nun. 1 złr., splnaczki da spo- 
dni 1 rdr; tryby od 95 centów 
w górę; dzwonki 66 centów iwy- 
żej; nowe rowery z sbletnią 
gwarancją złr. 50 otez inne 
części składowe roweru po zdy- 
miewająco niskich cenach. Wazel- 
kie reparacye, niklowanla i emae- 
liawanle wykonuje się we wła- 
inych warastatach najlepiej, vaj- 
taniej i najszybciej. Proszę zażą- 
dać wapaniałego katalogu pod 
adresem. Importhaus für Fahr- 
d 


Proszę żądać 
darwe i spłatnii 
mój bogaty Ilustrowany 
polski cennik MU 
ey 8000 rys, dobrych i 
tanich zegarków, przed- 
miotów złotych i srebr. 
Pierwaza Fabryka zagarków” 
HANNS KONRAD 
o k nadworny dostawca 
w Hrix L, 487 (Czechy). 
tswajcarski gystóm 
Boskop! A. rem, zegarek . 


wpestrowany „Adler Roskopf" 
My rem. sol 


E t- 


o vily 


pianigdan z powrotem. 


muina. 


zyjeznej Moni, 
u PEONY OS d [WSA PEES MYJE. Aria 
s w | cyklat jw, Niciersala Cała „Piy: 
Mm Kwiaty i 


(Główny skla 


Franciszek J. Kwizda 


E k omirżegą: ból sum. i ba 


e Krakowie, 


Skta 


de wai 


K. 4:80, 550, 
po 13:50, 1 
nie pò K. 
—80, 1—, 1:40, 180, 8 
lidnie: wykonane ja R. - 
w nej!iepszej jaki wipo K. 


syłka za zaliczkę lúb ża Poprzedniem nadesłaniem ioia 
o. k. nadworny dostawca 


Założona w roku 1867. 


Fabryka wyrobów „wełnianych w Kętach 
F. & E. Zajączek i i Lankosz 


SAKARI Sieraczki, ejuodnieje a Ki 
wyrsba włznaego oras orypiualna 


Rynek 


4 we Lwowie, z Jagiellońska 3, 

dla sprzedaży hurtownej 1 zest 
Kese, l, Eza dywanows, Flanole wstaniene, Wałnę 
Pa wsiowenia 1 wezakie: Podszewki. 


L ŁUSERA 
Plaster dla turystów 


majiepszy fiia jakuta Noe przeciw odgnietom 


Skład główny: L. SCHWENK 
agten, Wiodoć—Hoizdieq. 


1 Lasera plamtac dla wsystkich 
Pra i Taide) aptece do nab 


= Ė— MMM 

Wysyłka creskich instrumentów muzycznych 
tylka w daborć wym gatuaku! po najtańszych cenach fabry- 
cznych. Bezpodrednio z fabryki nabywać mośna po cenach 
najtańszych. Zamawiający stosownie da moich zobowiązań 
nie ryzykuje wt:ale, ponieważ na żądanii 
m m też ZWNACAM pieniądze. — Skrzypce koncertowa od 
6'80, 7:60, 8-60. Skrzypce koncertowe 
Skrzypce stalowe, silna w to- 


Smyezki 
1 wyżej 


,13—, 


= i Karty 


le zamieniam towa- 


, 250 i wyżej WY. 


Games e: 
Biuro tocim. „Universum, Kraków, Basztowa 19. 


Elektromotorowa fabryka ITO bOW masarskich 
i skład wędlin 


Aleksandra Grabowskiego 


w Krakowie ulica Szewska I. 16 (lie Grodzka 23 i Dłnga 12) 
odznacz. na wystawach w Paryżu, Brukseli i Wiedniu 
1907 r. 


44, A-B. 


poleca znane z dobroci wędliny i wszelkie wyroby w zakreu ma- 
sarstwa wohodzące po bardzo przystępnych cenach jako to: 
Szynki pragskie i westwalskie, polędwica pieczona i wędza: 
rolady z młodych prosiąt, kiełbasy polędwieowe, krakowskie k 
jane i siekane, oraz smalee polski i słoninę w więlcesym zapasie, 
Dwa razy dziennie świeży towar. 
Wszelkie zamówienia na prowinoyę uskutecznia się odeca 
poesta za pobraniem. 


m Ka. 140. 
yeis. 


| Nawet mdłe a == potrafią zadowolić 


F RAM „SALVESOL* 


| Bibelen sabion jest z z r e ik iry aj [poty dd 
je wan a jast lagotay 
te pedwyłaca jatztze umitszezowa w 


„WATA SALVESOL* 


p oia 


skrzypcowe po K. 
Pikolo i flety, 2o- 


i wykej. W: 


negu 1 jedklne: |kroją soklen damskich najłutwiej ARE 
jo jest zaraz z powodu wyjazdu w t Ha nns Konrad dom eksportowy tow muzycznych laja riq de tyteni lekkich, mniej do Średniermocnych — kz 
aia B marca do sprzedania. Wia- : zty ata (nieniiniiła iz Czytelnia w Brüx Nr. 466 (Czechy). | tak swego nader arash kge nn reling f me 
d L ki e 10 
R A AI UJ, je cenniki z przeszło 3000 rycin wysyła sig na Ra i m Pre Ro póbiazych z AJ hir ug 


Glejny w godz. od 11 da 12 i Ei do 
878 


po południu. 


Do wynajęe 


Jo wynajecia. 


Dwa pokni i kuchsiw na I-azemi 
Wiadomość Keja 16, przy 


pł: Zgłoszenia przyjmują się pi 
ul. św o LU partar lamig 


Długa 10} 


-Najiopszo hygloniczno. 


TOWARY GUMOWE 


- do celów sanltarnch 


Dzianników i Czasoplem! 
ul. Rlikołajska 6, I p. 


| Przeszło 120 pism 


polakii h, frarenskich, augiel- 
| skich, niemieckich, rosyjskich 
i wh gakich 

start s od godziny B z rana 

do £-tej wieczór. 

138 Wetęp 20 kal. 
ABONAMENT. 

m8 


Ludy sk Skosepadiski. 


dla pp. Właścicieli kamieniołomów. 


Kto posinda w okolioy Krakowa lomy kamienia pisskowcs lub 
wapien ia, zechce nadesłać próby kamieni pod adresem $ 
Józef Ku le sza, Starszy cechu kamieniarzy w Krakowie. % iğ 


| Oryglaalay pakieeik „Waty Salvesal* wystaraz: 
da 400 papierosów luk eygar. 


1006 itak tatek „Fram“ 5 kozeny. 10 eygarniczak 1 ker. 30 hal. 
Pakiesik waty „Salvesol* 86 lub 60 hal. 


„Zakład przem. wyrebów papierawych, „Noris“ 


Mr. W. Bałdowski, Kraków | 
0. ŚDODODONNEE BEMICZPZENONE 


Drok W. Korneckiego i E Wojnara w Krakowie. 


